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azfiC Z Y  KRAJOW E.

—-* K om mi ssja rządow a spraw we­
wnętrznych i policji. Do osadników 
niemieckich w królestwie Polskiem . 
— W rogi naszego bytu i swobód, 
różiiemi podstępami chcą zerwać 
węzeł jedności i zaburzyć wewnę­
trzną spokojność narodu, aby im 
ła tw  iej ujarzmić go przyszło .--P rzez 
najętych wysłańcówr przez niechę­
tnych o be cne sprawie naszej s łu ­
żalców upadłego despotyzm u, roz­
siewają fałszywe potworze i za trwa*
•zające wieści, szczególniej między 

• . •
ludem niemieckim, po wsiach i osa­
dach fabrycznych u nas zamieszka*

łym . Wszakze pracowici i zacni osa­
dnicy! nie daliście się nigdzie uwieść 
chytrym  podszeptom i zgubnym pod 
zeganiom; owszem z rezygnacją, 
Polakom  właściwą, gotowi podzie­
lać z nimi wszelkie losy, chętn ie  
składacie ofiary na obronę p rzy b ra ­
nej ojczyzny waszej, w przekonaniu 
że jej niepodległość najpewniejszą 
będzie rękojm ią nadanych wam praw 
i przywilejów^ W niektórych p rze­
cież gminach przez evvangiclików 
zam ieszkałych, płonna obawa sta­
je się powodem do nieufności i n ie­
porozum ień. Z tego względu kom- 
wissja rządow a spraw wewnętrznych 
i policji oświadcza osadnikom; xe

wszelkie pogłosk i, w powyższym  
duchu i celu roznoszone, z mętne* 
go źródła  pochodzą i najmniejszego 
pozoru praw dy mieć nie mogą. D a­
wać onym jakąkolwiek w iarę,jestto  
ubliżać narodow i pośród którego; 
wtenczas nawet wszystkie wyzna­
nia ojcowskiej doznaw ały opieki, 
kiedy krwawe wojny orelig iine o- 
piniełono innych ludów rozdzierały; 
narodowi, k tó ry  pow stał w obronie 
praw i wolności, wszystkich bez r ó ­
żnicy m ieszkańców , i którego rząd 
praw y za najświętszy ma obowiązek 
utrzym ać i rozszerzać, nie zaś u j­
mować lub ścieśniać swobody ludu. 
Pod Tarczą wspólnej wszy-
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stkim opieki rządu, oddawajcie się 
zacni osadnicy niemieccy waszym 
Zatrudnienjóm. Niech ufność wróci 
do serc ‘waszych, niech jedność, 
wiara i wytrwałość niczem nieza­
chwiana, ożywia równie wasze jak * 
przybranych braci waszych trudy 
i 'nadzieje. Niech żyje wolna i nie­
podległa Polska! — W Warszawie 
d. 6 kwietnia IŚ31 roku. — Mini­
ster prezydujący (podpisano) B. 
'Niemojowski.

Odebrano w Warszawie kilka li­
stów z różnych stron, które się w 
tem zgadzzaią, ze powstanie na Żmu­
dzi I  Litwie coraz się .więcej roz­
szerza aż ku Dźwinie. W Wilnie • > * * -
załogę rozbrojono i arsenał, ró ­
wnie jak. zapasy broni w Kosieniach 
zdobyto. "Niektórzy urzędnicy po­
graniczni rossyjscy z kassami ucie- 
kli do Prus W Wilnie już ma być 
rząd tymczasowy ustanowiony. Ka­
rabinów kilkadziesiąt tysięcy i ty ­
leż gotowych mundurów, rozdano 
pomiędzy lud. Daje się tylko czuć 
brak officerów ;■ dotąd powiększej 
części zastępują ich duchowni, któ­
rzy z.niejsłychanem męztwemi roz­
tropnością przywodzą. Gazeta rzą­
dowa Berlińska ostatnią pocztą na­
deszła, potwierdza wiadomości o

powstaniu, zkorrespondencjj z Kró­
lem ca odebranych.

Mężny Zalewski dowódzca party­
zantów, mianowany podpułkowni­
kiem; posunął się za Liw.

Pięcioletnie dziecię przesłało jene­
rałowi Vrnińskieinu szarp je z takim 
własnoręcznym listem: Dla wale­
cznych, którym jenerale przewodni­
czysz, proszę przyjąć szarp je. Jest 
to prąca młodej Polki. Oby Bóg 
pobłogosławił polskjej sprawie, a 
życzenia moje i jenerała spełnione 
zostaną. Etlgeńja Zboińska.

Kilkudziesiąt uczniów Francuzów 
udało się do Polski, dla walczenia
wspólnie za świętą sprawę.

( Kur. P o l.)
— Żmudź i Litwa, te wyrazy 

wczoraj od południa brzmiały w 
ustach prawie wszystkich mieszkań­
ców Warszawy; nieustaje bowiem, 
lecz z różnych stron potwierdza 
się wieść o powstaniu na Żmudzi. 
Wczorajszą pocztą przybyła gaze- 
tavrządowa Pruska, donosi pod ar­
tykułem zRygi,że wieśniacy Zmudz- 
cy powstali, ale niedostaje im bro­
ni, prochu i officerów. Listy ku­
pieckie którym zdąje się że zaufać 
należy, wczoraj przysłane z Gdań­
ska i Elbląga, twierdzą o powsta­
niu na Żmudzi, jeden zaś donosi że 
powstało 7 powiatów gubernji Wi­
leńskiej, że w Wilnie już utworzo­
no rząd tymczasowy, że orły ros- 
syjskie są zrzucone i t. p., wymie­
nia nawet osoby ten rząd składa­
jące. Za kilka dni może wprost i 
bez przeszkody odbierzem wiado­
mość z Litwy.

Xiąże Czartoryski Prezes rządu 
narodowego,, jako też członek te­
goż rządu Borzykowski i Minister

spraw zagrań, fir. Małachowski wy­
jechali do głównej kwatery.

— Officerów rossyjskich zabra­
nych w ciągu tygodnia, dotąd przy­
prowadzonych do Warszawy, jest 
125.

Dziś na Muranowie i na Solcu 
powieszonych będzie 3 szpiegów, 
to jest Jan H oland , który z żyda 
został ewanielikiem, Salomon Ali 
żyd, i Jakób Trtrnbicki katolik. —< 
Uwiadamiali oni nieprzyjaciół o 
wszystkiem co się działo w wojsku 
naszem.

Mówią, że do składu ministe- 
rjum oświecenia , prawdziwie lu­
dzie oświeceni wejdą jako to: b. 
Rektor Uniwers. Warsz. jako Radx 
ca Dyrektor Jlny wychowania, X. 
Szweykowski, Józef Gołuchowski b. 
Prof. Wileńskiego Uniw. jako Dyr. 
Jlny wyznań, Garbiński Prof. Uniw. 
iako Dyr. Jlny funduszów wycho­
wania; wreszcie szanowny Kaz. Bro­
dziński jako Sekretarz tejże Kom* 
missji. Tacy mężowie pod prze­
wodnictwem Kasztelana Bnińskiego 
mogą przez czas teraźniejszej .woj­
ny przygotować pożądaną w kraju 
naszym reformę.

Do wojska wyjechał doktór Malci 
i inni lekarze.

Nasi żołnierze różnemi czasy za­
brani przez nieprzyjaciół w tera­
źniejszej wojnie, nie wszyscy zagna­
ni '/ostali w głąb Litwy, umiesz­
czono ich tymczasowo w różnych 
wsiach w okolicach Stanisławowa 
aż do Siedlec; teraz zostali oswo­
bodzeni i już są w szeregach wal­
czących.

Onegdaj przyprowadzono kilku­
dziesiąt jeńców nieprzyjacielskich, 
oraz niektóre bagaże, z tej strony



W isły , gdyż już można by ło  ich 
p rzep raw ić  pod S tężycą.

Onegdaj 4 żydów przyprow adzi­
ło  lOciu maruderów nieprzyjaciel­
skich. — Między papierami znalezio­
nemu w kancelarji Jenerała W ło d ka , 
znajduje się rejestr różnych wyda­
tków , a między innemi 186 zł: za 
w ysłanie tajnej ważne do Warszawy.'

[(Kur. W arsz.)
— Dnia wczora jszego w izbach po­

łączonych w obec sejmujących od­
czytany został list nadeszły pocz­
tą  z Gdańska, pisany d. 4 b. m., 
przez obywatela k tóry  przed kilku 
dniami p rzyby ł z Połągi— Treść je ­
go jest następująca: , ,Powstaniu na­
rodowemu tak na Żmudzi jako i w Li­
twie dałpoczątek  Pastor Boenikier 
z miasta Zmudzkiego Kroż, k tóre­
go syn z uniw ersytetu Wileńskiego 
za przyw iązanie do ziemi ojczystej 
na Sybir wywieziony został. P°" 
wstańcy rozszerzyli się już po całej 
Ż m udzi, opanowali stolicę Litwy 
W ilno , rozbroili załogi Moskiew­
skie, wzięli w niewolę jenerała-gu- 
hernatora wojennego gubernji W i­
leńskiej Korsakowa, ustanowili rząd 
tymczasowy na czele którego jest 
lir. P la ter.

B ząd ten  w ydał juz kilka odezw 
w których oświadcza , ze Naród 
che e powrócić, do dawnych prą w i 
swobód przemocą sobie wydartych 
że rozciąga swoje opiekę i władzę 
nad wszystkiemi prowincjami Bos- 
syjsko-Polskiemi a nawet i S taro ­
polskiemu (to  Test: Inflantam i, E s­
tonią, guberniami Smoleńską, Czer-
niechowską i Kijowską), że wted- 
czas uzna Bząd najw yższy N arodo­
w y całej Polski, skoro Tenże bę­
dzie w możności objęcia pod sw e
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panowanie rzeczonych prowincyj.
O flicer p rzyby  ły  z Sandam irskiego 

doniosł, iż w mieście Kozienicach 
widział żydka wiszącego na szubie­
nicy w skutek wyroku Sądu W o­
jennego za szpiegostwo.

(P o l. Sum .)
W yjątki z listów^ znanego P .Ju -  

ien do jednego z ziomków’ naszych.
»List twój komunikowałem L a -  

fayetłow i Mauguinowi, Chodżce., m i­
nistrowi spraw wewnętrznych , je ­
nerałow i St. pyr i kilku jenerałom  
otaczającym m arszałka Śoulłcr, ale 
podziwiając cuda waleczności te  
prawie bajeczne czyny mężnych 
waszych współrodaków, niecierpliwi 
że nie możem iść połączyć się z 
bohatyram i P o lsk i, zwyciężać lub 
umrzeć razem, liczem ydnie, godzi­
ny, wyglądam y gońców; z b w a m y  
wieści, niespokojność nas trawi 
serce drży z obawy i nadziei. Dzień 
po d n iu , co chwila pisuj do mnie 
aż do zupełnego ustalenia losu wa­
szego.— Nie; Francja nasza sz la­
chetna ojczyzna nie jest winna bez 
władność rządu swoiego.— Ona sa­
ma jednom yślnie i zgłębokiem uczu­
ciem potępia tę zimną i barbarzyń­
ską obojętność, ten niesłychany e- 
goizm, upodlenie, niewdzięczność 
zapom nienie w szelkich zasad zdro­
wej polityki, sprawiedliwości, ludz­
kości, jakiem! się ndznacża postę­
powania naszych dwóch ministrów’ 
spraw zagranicznych, jednego w 
Londynie, drugiego w Paryżu. Jch 
ciągłe haniebne milczenie jest zb ro ­
dnią. Na próżno utrzymują że ta ­
jem ne dyplomatyczne noty energi­
cznie wyraziły,' z jak wielką bole­
ścią rząd Francuzki w idziałby 
ugniecioną Polskę; te oświadczenia

trwożliwe, skryte, bez godności, bez 
wpływu, niegodne są narodowej mo­
narchii powstałej z barykad L ipco­
wych, a której k ilku  ministrów prze­
kazanych jej od .restauracji plami 
świetne pochodzenie, i zdradza naj­
świętszą sprawę. Jakże mogą pozwa­
lać na zgroźliwe polityczne m or­
derstwo, na wytępienie całego szla­
chetnego narodu, narodu bratniego 
naszego sprzym ierzeńca, tak stałego 
tak  nam poświęconego , naszą 
przednią s t r a ż , zaporę przeciw­
ko barbarzyńcom  północy, a nie 
wymówią i słowa, słowa potężne­
go, energicznego, uroczystego, od 
F rancji do Bossji, P rus i Austrji, 
aby zapobiedz zbrodni, której o- 
słup iała  E u ro p a , bezczynna, nie- 
poruszona, w milczeniu jest świad­
kiem?. N ieprzekłinajcie nas,
nietraćcie odwagi, jeszcze kilka dni 
odporu a współuezucie nasze dla was 
już tak gorące, tak żywey oburzenie 
ku . waszym m ordercom  powsze­
chnie tłum ione ale bez granic wy­
buchnie, a wybuch strasznym bę­
dzie. Będziecie mieli przyjació ł, 
p o siłk i, mścicieli.
Czytaj wszystkie nasze dziennik i, 
tłum acze opinji i sumienia naro­
dowego, k a rty  ich goreją Polską i 
jej sp raw am i; nasze własne są w 
zawieszeniu, wszystkich oczy obró­
cone są na W arszawę, wszystkie 
serca są z w'ami. Uszczęśliwiła nas 
wiadomość, że 26 francuzów, na­
szych współrodaków, naszych re ­
prezentantów  przy was, przybyło  
do W arszawy, i natychm iast udało 

-się dó wojska; nasz to d ług  w ypła­
cają Inni są w drodze , większa 
nierównie liczba poszłaby już b y ­
ł a , gdyby nie tak  znaczna odle-



g ło sc  .jaka n a s  p rz e d z ie la ,  g d y b y  
m e  p rz e sz k o d y  z h an ie b n e j in te r ­
wencji P ru s s  i A u s t r i i ,  k tó r e  za- 

zym ują  id ą c y c h  do w as l u d z i , 
t i  on  i p ien iąd ze , i s taw szy  się p o - 
n o c n ik a m i, w sp ó ln ik a m i, p iln o w a - 
czam i sa m o d z ie rz c y , z a ra b ia ją  so ­
b ie  n a  z g ry z o tę , p ó ź n e  z o le , s t r a ­
szliw e w y rz u ty  su w  coda, jeś li t y l ­
k o  d esp o c i d o zn aw ać  ich m o g ą .
G d y ż  p o stęp o w an ie  ty c h  k ró ló w  i 
ich m in is tró w , k tó rz y  z z im ną k rw ią  
w idzą z a g ła d ę  c a łe g o  jed n eg o  n a ­
r o d u ,  k tó r z y  uznaw szy  n ie p o d le ­
g ło ś ć  k ró le s tw a  p o lsk ieg o , (n a w e t 
w iW ied n iu  1815 r o k u )  p o zw ala ją  
a b y  sam  o d z ierż  ca ro s sy jsk i n a d u ­
żyw ając  p o d w ó jn e j k o ro n y  sw o je j, 
p rz y c h o d z ił z h o rd a m i m o sk iew - 
sk ten ii łu p ić  i n iszczy ć  w aleczn y  
n a ró d  p o l s k i ; p o s tęp o w an ie  to  0- 
b u rza  w szy stk ich  m y ślący ch  lu d z i, 
w szystk ie  o św ieco n e  u m y s ły , w sz y ­
stk ie  sz la c h e tn e  se rca . R zucają  o b ­
fite z a ro d y  n o w y ch  n ieszczęść , n ie ­
chęci , ro z d ra ż n ie n ia  , zam ieszek  , 
z e m s t, s tra sz n y c h  re w o lu c ji. W o l­
ność zezw a la ła  na u k ła d y  z m o ­
tt a ren  a n ii, nu n i s t r  o w i e p o p r  o w a dz ą 
ich w p rz e p a ść . W olność  zezw ala ­
ła  n a  sp rz y m ie rz e n ie  się z n iem i, 
g d y b y  b y li po j-li p raw d z iw y  swój 
3 n te re s , s łu ch  a i t z v czeń  lu d ó  w , g ło ­
su i ozu m u i spi a a iedliw  o śc i, i z a ­
p o z n a li się z p o trz e b a m i w ieku  n a-
*zego>.

(Dalszy ciąg później,)
(Merkury.)

R Z E C Z Y  Z A G R A N IC Z N E .

—  D z ie n n ik  H a n d lo w y , w ychodzą*  
cy  w L u g d u n ie , m ia ł  o d e b ra ć  w ia- 
do m o śc  od p ew n eg o  d y p lo m a ty k a ,

iż za dw a ty g o d n ie  o g ło szo n y  b ę ­
dzie  p o w szech n y  t r a k ta t  p o k o ju  w 
E u ro p ie  n a  zasadach n a jlib e ra l-  
n ie jszy ch . P ierw szym  w aru n k ie m  jo ­
go je s ta b y  w szystk ie m o ca rs tw a  p o ­
s ta w iły  w o jsk a  swoje n a  s to p  je -p o ­
k o ju . ,*>

D z iś  (p isze  K ó rresp o rid en t I ła m -  
b u rg sk i)  p rz y b y ł tu  m a jo r B r a n d t  
z g łó w n eg o  sztabu F e ld m a rs z a łk a  
(jnciscnaiiy  i m iał p rzy w ieść  p ism o  
u rzęd o w e  z  g łów nej k w a te ry  F e ld ­
m a rs z a łk a  Dyóżcsn, o k tó ry c h  tr e .  
śc i n ic  n ie  s ły c h a ć . Jnl.ro  w y.jcdzie 
n a  p o w ró t do  roz.ntiniia.—  B aw iący  
tu  Xi<yźę C zartorysk i d o s ta ł  p o ­
s t r z a ł  w rę k ę , i chce się tu  leczeć . 
W ezw an y  z tąd 'd o  W arszaw y  d o k to r  
H erzb c rg  ju z  po w ró c ił;

(Gazę. W ars.)
—  P o tw ie rd z a  się. w iadom ość o 

•n ieporozum ien iach  p o m ięd zy  F r a n ­
cją a A u s tr ją , z pow odu w ejśc ia  A u- 
s tr ja k ó w  do B olonji. N a  p o sied ze ­
n iu  izby  d ep u to w an y ch  z d. 28 m a r ­
ca  P re z e s  ra d y  m in is tró  w K azim ierz  
P e r ie r  o z n a jm ił, że rz ą d  żąd ać  b ę ­
dzie n o w eg o  ew entualnego- k r e d y ­
tu  n a  100 m il jonów  fra n k ó w  , dla 
o p ęd zen ia  n ad zw y cza jn y ch  w y d a t­
k ó w , ja k ie b y  się p o trz e b n e m i o k a ­
z a ły  w n ieo b ecn o śc i i z b , z p o w o ­
du św ieżo  zaszłej w p o ś ró d  n e g o ­
cjacji o k o liczn o śc i, t .  j .  zajęcia  B o ­
lon ji p rz e z  w ojska a u s tr ja c k ie . M i­
n is te r r z e k ł  m iędzy in n e m i: że F r a n ­
cja będzie  i p o w in n a  żądać  ex p lik a - 
cji, a lbo  ręk o jm ió w , że  jak k o lw iek  
m in is te rju m  je s t  za p o k o jem  i m a 
jeszcze n ad z ie ję  że go u trz y m a ć  p o ­
tra f i, n ie  będzie  się je d n a k ż e  w ahać 
p rz e ło ż y ć  w ojnę n a d  p o k ó j ,  jeś li 

-teg o  b ezp ieczeń stw o  i  h o n o r  F r a n ­
cji k o n ieczn ie  w ym agać będą.
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W  L o n d y n ie  c iąg le  m ó w ią , że b  
w o jen n y ch  o k rę tó w  sto i w P o r ts -  
m o u th  w . g o to w o śc i do w yjścia  n a  
S k a ld ę * .

W  B ru x e lli  b y ły  zab u rzen ia  27 
m a rc a . L u d  n a p a d ł na  dom  k as- 
s je ra  tam te jszeg o  b a n k u  M a th ie u , 
z ra b o w a ł go  i z n is z c z y ł. D ru k a r ­
n ie  n ie p rzy jazn y  eh n o w em u  p o rz ą d ­
kow i rz e c z y  d z ie n n ik ó w : L e Vrai, 
P a tr io tę  i M essager de G and  ta k ż e  
w iele u c ie rp ia ły . P rz e z  c a łą  noc 
t r w a ł  ro z ru c h , n a z a ju trz  atoli, s traż  
m iejska p o tra f i ła  p rz y w ró c ić  Spo- 
k o jn o ść . W  L eo d ju n t gdzie  te ra z  
v a n  H a lc n  się z n a jd u je , ta k ż e  z a ­
s z ły  n ie sp o k o jn o śc i. D ru k a rn ia  
a n ti-re w o lu c jin e g o  d z ie n ik a  .EcAo 
zn iszczo n ą  z o s ta ła .

—  Z w iązek  n iem ie c k i p o s ta n o w ił 
a żeb y  24 ty s ię c z n y  k o rp u s  b y ł  w 
pogotow iu" dla- u trz y m a n ia  w  w . x. 
L u x ęm  bu rak iem  sp o k o jn o  ści i w ł a ­
chy  k ró la  H o le n d e rsk ie g o .

K u r jer fran cu zk i z p o w o d u  p o ­
g ło se k  o -p rz y b y c iu  je n e ra ła  ExccZ- 
mmzs do W a rsz a w y , d o n o s i, że r z e ­
czyw iśc ie  je n e r a ł  t e n  m ia ł p o d o ­
b n y  z a m ia r , i że. m u to w a rz y sz y ć  
m ie li, je n e r a ł  H u lo t  d^O sery  i p u ł ­
ko w n ik  B rią u e y ille . O k o liczn o śc i 
a to li w yższe  od jeg o  w o l i , n ied o - 
z w o liły  m u  go w y p e łn ić .

L is t  z K rak o w a  don o si p ra w d z i­
w ie n ad zw y cza jn ą  w ia d o m o ś ć , żc 
o d y  la m  d o w ied z ian o  się o zw y - 
c ięz tw ach  n aszy ch  31 m a rc a  i Ig o  
k w ie tn ia ,  k o m m e n d a n t au s tr ja c k i 
w P o d g ó rz u  p ięćd z ie s ią t ra z y  k a ­
z a ł dać ogn ia  na w iw at P o la k o m .—  
W ieczo rem  c a ły  K rak ó w  b y ł  o -  
świecony.

(Merkury.)
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